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P A N I  F I R M 1 JANI .  s łówka  bardzo  przy jemne  i, uchyl iwszy  nie-
(C 1 3  g d a l s z y .) co zardzewiałych zwycza jów,  m ó g ł  się mieścić

_  . . między  na jp ie rwszym t o n e m ,  b y le b y  mu  nie ga-
Pr a w d z iw y  uczeń  S. To ma sz a  s t a ry  H ra bi a ,  - , , . ,. J J dano o dramach,  o ro m anty ■'.mach, o drogach

aby  się p r z e k o n a ć  naocznie o ba nk ru c tw ie  swe- 5 . i„„ , , . .* że laznych ,  o parowych  wozach 1 t. d.
g o  sukcesora ,  p r z y b y ł  do stol icy,  nie uwiado-  w - n n  u 1 ■ -i - -l tt . •

. —  Wie E a n iD o b r o d z ie jk a ,  mów i ł  do H r a b i n y
mi wszy o tern Juli jana;  a mając mn ós two zna- tj , 1 . '  u j  ■» 1 -n • n -  •• • . c, . . , . 1 " i  z k tó rą  w cho dz i ł  do Pani  F i r m i ja m ;  — jeże-
jo m y c h ,  t ak  wiele przez  dwa dni,  j a keśm y w y  t  . , ,

. } li ona  jes t  Aochanką mego synowca,  to bardzo
zej czytal i ,  n a s ł u c h a ł  się ob m ow y,  fałszu,  p ra -  * ^ c 11 t  1 c c ,  ,

.. . c . n)) go zal!.. Jak ona może  zyc na ło n i e  zb y tk u ,
Wdy o Pan i  ł  i rmijani ,  ze przeds ięwziął  pod na-  • ,  - • , , , , » .. £ ‘ 1 _ widząc ze on mięszka  pod dachem? . .  T o  t r zeba
zwisk iem,przy b ra n e m  od jednej  z swych wiosek,  , . . . , c, . . . 1 4 }  » by d z  bez duszy ,  a Juli jan jest  g łu . . . .  że u t op i ł

od dać  jej wizytę.  R o s t r o p n y  s ta rzec w y b r a ł  . • , 1 . 1  tt 1 • i c , ,J * 1 ' > swoj mają tek w sercu  t a k . . . —H r a b i a  na leż a ł  do
godzinę ,  dla poznani a  mniemanej  kochanki  Ju» „ „ j  ■ 1 j • . 2. • <= ł . ,rodza ju  ludzi pr os t ych  1 u ż y w a ł  często sta roda-  

l i j ana ,  w taki  w ieczór ,  kiedy  t e n  b y ł  zatrudnio-  wngj 5}!CZeros' ci.
n y  u k o ń c z e n ie m  jakiejś pilnej i d rogo  2Snłaco- * -„t tu 1 i .., r  1 * ?  — A jeżeliby p r z e g r a ł  w kar ty?
nej ro b o ty .  . . . . .

0  , , 1 r, . tt .. . “  Ai l - I  om,  p rz y n a jm n ie j  m i a ł b y  uciechę,  ze
Czy kochanek  I ani F i rnn jam mógł  tam,  jak g ra ł.

m ów io n o ,  o l . ł d . 1  porze  przychodzić ,  nie w # c  p a„  j ,  nie n) iał  uc ie .
c . d o n r o ;  ale ze zupe łn ie  s t r a c i ł  majAels,  to ,  chy ... , le ; P a n i F ,'rmi ian i ,..
Nieszczęściem, żadnej  nie po d p a d a ło  watDli* w „ '  • 1 • • •, . R R o 1 p Najp ięknie j sze  wspomnienia  s ta rego st ryja zni-

’ . k ł y  na  widok kochank i  synowca ,  a miejsce gnie-
r ab ia  C. nie b y ł  byna jmniej  podobnym do wu zas tąp i ł  na jpr zy jemnie jszy  k o m p le m e n t .  Pa-  

5 C ) s 21 cow n u d n y c h  1 z r zędzących ,  a s k ą p y c h .  n j F i rmi jan i ,  p rzez  jeden z tych  pr z y p a d k ó w ,  
)■ 0 > a ry  wo jsk owy,  k t ó r y  młodość  na wiel- k tó r e  się ty lko  p i ę k n y m  przy t ra f ia ją  kobie tom ,

k im  przepę  zi ł  ś y u e c e ,  i m ia ł  kiedyś szczęście b ły s z c z a ł a  wówczas  ca łą  pięknością swych 
do p-c.  pię nej;  a chociaż od dawnego już cza- wdzięków:  czy  to winna  b y ł a  jasności  salonów, 
SL1 n e . .  ̂ o iczem,  jak ty lk o  gospodar -  czy toalecie do zadziwienia sk romne j ,  czy też
8lwem,  unn.i ł  j dnak ,  jeżeli tego w ymagała  po- pr om ie ni om  e leganckiego  zby tk u ,  k t ó r y  ją ota-
t r z e b a ,  zaprezentować  „  bar(I, 0 pi , y, tojnie> C„ Ł  T m b t b ,  p a m i ę . ^  d„ .

p a m j . t a ł  c ' i c • , e awnej g r zecznośc i ,  pra- L uc rewolucyjfl  wieczorów sal&nowycb,  ażeby
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u m ie ć  oc e n ia ć  te  n i e s p o s t r z e ż o n e  o dc ie n i a j k tÓ re  
m o g ą  t w a r z  k o b i e t y  u p ię k n ić  l u b  zm ie n i ć .

J e s t  chw i la  d la  k o b i e t y ,  W k t ó r e j  z a d o w o l o i o -  
na  s w y m  u b i o r e m ,  o d z n a c z a j ą c a  się d o w c i p e m ,  
szcz ęś l iwa  z uw ie lb ien ia ,  w id zą c  się K r ó l a w ą  s a ­
lo n u ,  p e ł n e g o  z n a k o m i t y c h  ludz i ,  u ś m i e c h a j ą ­
c y c h  się do  nie j ,  p r z e k o n a n a  o sw y ch  w d z i ę ­
k a c h  i swej p i ę kn o śc i ,  s t a j e  się j e szcze  p i ę k n i e j ­
szą  p r z e z  w s z y s tk ie  s p o j r ze n i a ,  k t ó r e  p r z y j m u ­
je i k t ó r e  ją  oż y w ia ją ,  a z k t ó r y c h  o na  r o b i  
s k r y t ą  o f i arę  dla sw e g o  n a jd ro ż s ze g o .  W  ta ­
k im  r az ie  k o b i e t a  j e s t  j a k b y  o t o c z o n a  n a d ­
p r z y r o d z o n ą  w ł a d z ą ,  cz a r u je ,  jest  k o k i e t ą  m i ­
m o  woli :  n-iechcąc w z b u d z a  o n a  m i ł o ść ,  k t ó ­
r ą  się up a j a  s k r y c i e ,  m a  u ś m i e c h y  i s p o j r z e ­
n ia  mamiące, -  a jeżel i  t e n  b l a s k  z d u s z y  p o c h o ’ 
d z ą c y ,  n a w e t  b r z y d k i e j  d o d a j e  w dz ięku ,  '-takąż 
j a sn o śc i ą  nie o k r y j e  k o b i e t ę  z p r z y r o d z e n i a  p i ę ­
k n ą ,  o d z n a c z a j ą c e g o  się k s z t a ł t u ,  b i a ł ą ,  św ieżą ,  
z  o c z y m a  o g n i s t e m i ,  a n a d e w s z y s t k o  u b r a n ą  z 
g u s te m ,  c h w a l o n y m  od a r t y s t ó w  i r y w a le k ?

Jeże l i  k i e d y  ci się t r a f i ł o  szczęśl iwie  n a p o t k a ć  
o s o b ę ,  k t ó r e j  h a r m o n i j n y  g ł o s  udz i e la  w y r a ­
z o m  w d z i ę k u  i r o z l e w a  p r z y j e m n o ś ć  na  ca łe  jej  
p o s t ę p o w a n i e ,  k t ó r a  u m ie  i m ó w ić  i mi lczeć ,  z a ­
t r u d n i a ć  się t o b ą  z d e l i k a t n o ś c i ą , k t ó r e j  s ł o w a  są 
;t r j ł fnie  d o b r a n e ,  w y m o w a  cz y s t a ,  k tó r e j  ża r t  
p i e śc i ,  ą  k r y t y k a  nie r an i ,  n ie  r o z p r a w i a ,  ani  

się b a r d z o  s p r z e c z a ,  u m ie  i p r o  wadz ić r o z m o w ę  
i wczas  j ą  z a p r z e s t a ć ,  k t ó r e j  m in a  j e s t  ł a g o d n a  
•z u ś m i e c h e m ,  k t ó r e j  g r z e c z n o ś ć  n ie  m a  n ic  w y ­
m u s z o n e g o ,  jej n a d s k a k i w a n i a  n ie  są n ik c z e m n e ,  
p o w l e k a  u s z a n o w a n i e  s ł o d k ą  z a s ł o n ą ,  n ie  m ę ­
c z y  się n i c z e m ,  i czyn i  cię z a d o w o l n i o n y m  z niej 
i z si<bie; jej m i ł ą  u k ł a d n o ś ć  zna jdz iesz  odbi ja -  

j ą cą  się we  w s z y ą tk le m ,  co ją o tacza ;  w s z y s t k o ,  
,na co s p ó j r z y s z ,  bawi  t w e  ok o  i o d d y c h a s z  p o ­

w i e t r z e m  w ła s n e j  z a g r o d y .  T a  k o b i e t a  jest  n a t u ­
r a l n ą ,  n i g d y  nie w y m u s z o n ą ,  b e z  ża dn e j  p r z y s a -  
d y ,  jej u cz u c i a  są o d d a n e  po p r o s t u ,  bo  są p r a ­
w d z i w e ,  j e s t  s z cz e r ą ,  a u m i e  nie o b r a z i ć  n i c z y ­
jej  m i ł o śc i  w ła s n e j . U w a ż a  ludz i  j ak  ich B ó g  s t w o ­
r z y ł ;  ż a ł u j e  w y s t ę p n y c h ,  w y b a c z a ją c  b ł ę d o m  i 
śm i e sz n o śc i o m ;  zga-dza się z k a ż d y m  w ie k ie m  i 
n i e  g n i ew a  się o n ic ,  ma  d a r  p r z e w i d y w a ć  w s z y ­
s t k o , u j m u j e  w p r z ó d  nim p o c i e sz y ,  j e s t  c z u łą  i w e ­
so łą ,  i n ie  m o ż e s z  się o p r z e ć ,  b \  ś jej nie  k o c h a ł .  
A j eź l iby t e n  a n i ó ł  p o p e ł n i ł  b ł ą d  jaki ,  b ęd z ie sz  
p i e r w s z y m  do us pr aw ie d l iw ie n ia  go . . . !  T a k ą  b y ­
ł a  P a n i  F i r m i j a n i !

G d y  H r a b i a  n a s z ,  s i e d z ą c  p r z y  t e j  ko b ie c i e ,  
r o z m a w i a ł  z nią p r z e z  k w a d r a n s ,  w sz y s tk ie  g r z e .  
c h y  s y n o w c o w i  d a r o w a n e  z o s t a ł y .  D o m y ś l a ł  
się t y l k o ,  że  z w ią zk i  Ju l i j ana  z P a  n ią  F i r m i j a n i  
o k r y w a  z a p e w n e  j a ka ś  t a j e m n i c a .  W r a c a j ą c  do  
u ł u d z ę ń ,  k t ó r e  z ł o c ą  p ie rw s z e  dni  nasze j  m ł o .  
dośc i ,  i s ąd ząc  o se rc u  P a n i  F i r m i j a n i  z jej p i ę ­
kn oś c i ,  b y ł  p r z e k o n a n y m ,  że k o b i e t a ,  t a k  z n a ­
j ą c a  go d n o ść  swoją ,  n i e  b y ł a  w s t an ie  d o p uś c ie  
się j a k i e g o b ą d ź  z ł e g o  u c z y n k u .  O n a  t y le  m i a ­
ł a  spoko jnośc i  w sw y c h  c z a r n y c h  o c z a c h ,  r y s y  
jej tw ar z y  t a k  b y ł y  ś l a c h e t n e ,  c a ł y  s k ł a d  t a k  
c z ys ty ,  i n a m i ę t n o ś ć ,  o k t ó r ą  j ą  o b w i n i a n o ,  z d a ­
w a ł a  się t ak m a ł o  o b c i ą ż a ć  jej s e rce ,  że  H r a b i a ,  
uwie lb ia j ąc  św ia d ec tw o  m i ł o ś c i  i c n o t y ,  w y r y ­
t e  n a  jej t w a r z y ,  m ó w i ł  do  s iebie:  »Nie,  mój  sy ­
n o w ie c  m u s i a ł  p o p e ł n i ć  j a k ieś  g ł u , . -

P a n i  F i rm i ja n i  l i c zy ła  sob ie  dwadz ieśc ia  p ięć 
l a t ,  a l e  w yrachow ani  dowo dz i l i ,  że  po n i e w a ż  p o ­
sz ła  za r#ąż w r .  IS13,  m a ją c  l a t  s z esn as c i e ,  p o ­
w i n n a  t edy mieć  w 1825 na j m ni e j  l a t  d w a d z i e ­
ścia ośm.  J e d n a k ż e  eiż sami lu d z i e  z a p e w n i a l i ,  
że  w żadnej  ep o c e  nie b y ł a  t ak  g o d n ą  k o c h a n i a  
i t ak k o m p l e t n i e  k o b . e tą .  B y ł a  bez  dz iec i  i nip. 
m i a ł a  ich n i g d y .

N ie o d ga d n io n y  P a n  F i r m i j a n i  m i a ł  b yć  j u ż  

dobrze p o ds ta rz a ły  w r. 1S13, i n ie  of iarował  jej



“n ic  więcej ,  jak m ó w ią ,  p r ó c z  im ie n in  1 m a ją t k u .  
P a n i  F i r m i j a n i  b y ł a  t e d y  w t y m  w iek u ,  gd z ie  się 
n ie w i n n i e  czuje  d ł u g o ś ć  godz in  p r ó ż n ie  p r z e p ę ­
d z a n y c h .  N a b y ł a  o na  t e go  w sz y s tk ie g o , e o  t y l k o  
św ia t  p rze da j e ,  co u ży c za ,  co rozd a j e .  N i e k t ó r z y  
z r o d z a ju  p rze c zą c y c h  mó  wili ,  ze  j e sz c ze by  du żo  
m o ż n a  jej dodać ;  k r y ty c y  zn a j do w al i  jej r ęce za 
n a d t o  b ia ł e ,  n ó ż k i  za p i ę k n e ,  p o r u sz e n ia  n ieco  
za  ż y w e  ; al e in v id u a  w s z y s tk ic h  r o d z a j ó w  za­
zdr ośc i l i  a l b o  za p r z e c z a l i  s zczęśc iu  Ju l i j a n a ,  i 
zgadza l i  się j e d n o z g o d n i e  na  to ,  ze P an i  F i r m i ­
jan i  j e s t  n a j p i e r w s z ą  p ię kn ośc ią  w całe j  s to l i cy .  
M ł o d a ,  b o g a t a ,  d o k ł a d n i e  zna jąca  m u z y k ę ,  d o ­
w c ip n a  , g r z e c z n a ,  s p o k r e w n i o n a  p o  ma tc e  z 
H r a b i n ą  G*, w y r o c z n i ą  d o b r e g o  t o n u ,  i p r z y j ,  
l i t owana  wszędzie j a k  naj lepiej  ; m ia ł a  to  w s z y ­
s t k o  , co t y l k o  p o d c h l e b i a ć  m o ż e  t y m  pr óż n o -  
śc ipm,  k t ó r e  u t r z y m u j ą  i p o d n ie c a ją  m i ł o ść .  Za 
n a d t o  wielu s t a r a ł o  się jej  p o d o b a ć ,  i p r ze z  t o  
n ie  m o g ł a  nie s t ać się o f i arą  e l ega nck ie j  o b m o ­
w y  i z a ch w yc a j ą ce j  p o t w a r z y ,  k t ó r a  się o d b y ­
w a  p o d  za s ł o ną j  w a c h la r z a ,  l u b  w zakąc ie  o- 
k n a ,  i d la  t e g o  uw ag i ,  od  k t ó r y c h  h i s t o r y j a  ta 
się z a c z y n a ,  b y ł y  p o t r z e b n e ,  a b y  dać  poznać  
świa tu  P a n i ą  F i r m i j a n i .  J e że l i  k t ó r a  z k o b ie t  
p r z e b a c z y ł a  jej s zcz ęśc iu ,  i n n e  n ie  m o g ły  d a r o ­
w ać  jej cnoc ie ,  a nic n ie  j e s t  t a k  s t r a s zne m,  s z c z e ­
gó ln ie j  w s t o l i c y ,  jak po d e j rz e n ia  bez g r u n t u ,  
i n ie  ma  s p o s o b u  zn i s zc ze n ia  o n y c h .

T e n  s ł a b y  rys  je] c u d o w n e j  o s o b y  nie m o ż e  
j a k  t y l k o  z r o b i ć  w y o b r a ż e n i e ;  t r z e b a b y  pędz la  
n a j s ł a w n i e j s z e g o  7. artystów , a by  o d d ać  tę w s p a ­
n ia ło ść  cz o ła ,  ob f i tość  w ł o s ó w ,  świetność s p o j ­
rz e n ia ,  w s zy s tk ie  myś l i ,  k t ó r e  moż e  wzn iecić  
sz cz eg ó l n i e j s z y  p ł c i  k o lo r .  W s z y s t k o  b y ł o  w 
tej kob iec ie .  P o ec i  mo g l i  7. niej  z rob ić  D/. iewicę 
O r l e a ń s k ą ,  a l b o  A g n :eszkę  S o re l .  Ale  b y ł a  w 
niej  t a k że  k o b i e t a  n i e z n a n a ,  dusz a  u k r y t a  pod 
t ą  p o w ł o k ą  p o z o r n ą ,  dusz a  E w y ,  b o g a c t w o  z ł e ­
go  i s k a r b y  d o b r e g o ,  b ł ą d  i p o d d a n i e  się, w y ­

s t ę p e k  i p o św ię ce n ie ,  D o ń a  J u l i j a ,  i H a j d a  d o n  
-Zuuna.

(D a ls zy  ciąg n a s tą p i . )

M o d y  p a r y z h ie .

P o n u r y  l i s t o p a d  o g o ł o c i ł  d r ze w a  i t r a w n ik i ,  
u s t a ł y  p r z e c h a d z k i ,  z a ch w yc a j ą ce  o d g ł o s y  m u ­
zyk i  z w o ł u j ą  m ło d z ie ż  na w es o ł e  t a ń c e ,  s a l o n y  
z do b i ą  się u p l o t a m i  k w i a t ó w  i ty s i ąc em  b ł y ­
s z cz ą  świa te ł ;  czas op isać n a s z y m  p i ę k n y m  c z y ­
t e l n i c z k o m  k i l k a  n a j p ię k n i e j s z y c h  k o s t i u m ó w ,  
k t ó r e  się u k a z a ł y  od  k i lku  t y g o d n i  po n a j ś w i e ­
tn ie j s z y ch  z g r o m a d z e n ia c h .

S u k n i a  z a f r y k a ń s k i e g o  a t ł a s u ,  t ł o  k o l o r u  
s ło m ia n e g o ,  ob s ia ne  r z u t e m  d r o b n y c h  b u k i e t ó w  
h a f t o w a n y c h ,  p o n s o w y c h  4 z i e lo n y c h .  S z a r f a  
b l o n d y n o w a .  N a  g ł o w i e  ko k i  ze w s tą że k  p e n ­
s o w y c h ,  sk u p i o n e  po b o k a c h  i w t y l e  k a ż d e n  
k o k  p r z e w i ą z a n y  b r a n s o l e t k ą  z ł o t ą  i d r o g i e m i  
k a m ie n i a m i .

S u k n i a  p e r ł o w a  7. a t ł a s u  j a p o ń s k ie g o  w r z u t  
b ł ę k i t n y  i s r e b r n y .  S t a n i k  w d r a p e r y j ą ,  p od  s p o ­
d e m  su m i u tk a  b l o n d y n o w a  w b o g a t e  des en i e ;  na  
g ł o w i e  op as k a  d y j a m e n t o w a  z w a n a  r z e k ą ,  i b i a ­
ł e  p ió r o  s p ł y w a j ą c e  n a  b o k .

S u k n i a  z a t ł a s u  i z a b e l l o w e g o ,  w desen ie  c z a r ­
n e  i p o n s o w e .  S u r o w y  t e n  d o b ó r  k o l o r ó w  p o d ­
w y ż s z a ł  j e szcze  k ró j  suk n i ,  o tw a r te j  n a p r z o d z i e ,  
i podp ię tej  w d r a p e r y j ą  k o k a m i  ze  w s tą ż e k .  
S u k n i a  s p o d n i a  z m o r y  b ia ł e j ,  z p o t r ó j n ą  b lo n -  
d y n o w ą  fa lb a ną ;  s t a n i k  b a w e to w y .

M a n ty lk a  b l o n d y n o w a ,  l e k k o  z a r z u c o n a  na  
r a m i o n a .  N a  g ł o w i e  p t a k  ra j sk i ;  l o k i  s p a d a ­
jące .

M ł o d a  b l o n d y n k a  m i a ła  s u k n i ą  g ł a d k ą  z r ó ­
żo w e g o  a t ł a s u ,  p r z e p ię tą  g i e r l a n d ą  z r ó ż  a k s a ­
m i t n y c h  b r u n a t n y c h  z c z a r n e m i  l i śćm i .  Gi r -  
l a n d a  zwęża jąc  się co ra z  bl iżej  pasa,  o p a s y w a ł a  
k ib ić  z w d z i ę k ie m  n i e w y m o w n y m .  K r ó t k i e  rg-
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k a w y  podpięte  p o do bnąż  różą.  N a  g łowie  wie­
n iec z róż  b r u n a t n y c h  i czarnych.

S u k n i a  b ia ła  gazowa,  haftowana  b ia ły m  j e ­
dwabiem,  przewiązana  na b o k u  węz łami  a t ł a ­
sowych ws tążek ,  coraz  węższych,  zbliżając się 
ku  s tanowi .  R ę k a w y  kró tk ie ,o bs iane  lasem d r o ­
b n ych  kokar de k .  Na  g łowie  u p lo t  z n iez apo­
mina jek ,  spadający na skronie  w guście a la Clo- 
tilde ; koń ce  po łączone  z w arkoczem związanym 
bardzo  n isko.

Su kn ia  b ia ła ,  g ł a d k a ,  z muśl inu indyjskiego ,  
na k t ó r ą  s p ł y w a ł y  z r am io n  d ług ie  W'ęzły ws t ą ­
żek .  P o d o b n a  szarfa o tacza ła  kibić.  P r o s t o t ę  
te g o  ubra n ia  podwy ższa ło  bogac two  wstążek 
z gazy  czarnej  w przepysz ne  a rabeski  z ło te ,  s r e ­
b rn e  i ró żne  ko lorowe,  k tó r e  b ł y s z c z a ł y  jak 
drogie  kamienie.  Ubió r  g ł o w y  zupe łn ie  b y ł  o d ­
powiedni ;  s k ł a d a ł  się z k i tek  drogich  kamieni ,  
r oz rzuc onyc h  gus townie  pomię dzy  włosami ,  i 
k o k a r d y  z tych  samych wstążek,  wpiętej  po l e ­
wym  b e k u ,  k tóre j długiie końce  sp ły w a ły  aż na  
szyję.

Oto  j eszcze u b ió r  druchny.:.—  N a g ł o w i e  wie­
niec z róż  b iałych  a la Iphigenie; włosy  po g r e c ­
ku ,  w o p a s k i  związane z t y ł u  jak najniżej .  S u ­
knia: z k r e p y  ory jean ta lne j ,  p r zewiązana  pasem 
z d łu g ie m !  koń cami  z tyłu* S tan  s t a r o ż y t n y  
w s v - o k i e  fa łdy ,  zas łan ia jący  gors  do połowy.  
Nas k s r e b r n y  gotycki  z p e r ła m i  i opalami,  
S p ó d m i  n iezmiern ie  sze ro ka  w wielkie fa łdy  
w o k o ł o  stanu.  Uplo t  róż  i k l em a ty s t ó w ,  ze sre- 
b rnemii  l iściami,  p r z y sz y ty  na samy m o b r ę b k u  
sukni.  P ó ł  rękawiczki  z a tłasów erai kokami  w 
o k o ł o ,  związane  d ł u g i m  spada jącym węzłem.

W a c b la rzy k  na, p ó ł  szyld krę to  wy, na. p ó ł  s r e ­
b r n y ,  w guście c a ł k i e m  go tyc kim.

K alam bury .
Powszechnie  mówią,., że dopiero  w zimie- lat  

swoich nabywają  ludzie p o t r z e b n e g o  doświad­
czenia: a p rzec ież  to aą ludz ie  letni.

— Niekoniecznie  t rzeba  mieć wielkie gard ło  
aby krzyczeć .  — Wszakże  i ko lory  krzyczą, choc
go wcale nie mają.

—  Dw om a  dniami p rz ed  wiliją zn a jd ow a ł  się 
na  fVilii. (*)

—  Małżeńs two p o d o b n e  do octu z oliwą: za­
k ł ócon e ,  p r ęd ko  rozdz ie la  się-

— Wiele osób obawia się zachować d yjety , a b y  
nie um rzeć  z g łodu;  są przecież ta cy ,  k t ó r y m  
dyjety  są j e d y n y m  do-u trzymania  życia ś rod kie m.

D o  L A U R Y .
T  r y  o I e t  y.

1.
Z im n e m  okiem świat  m ie rz y łe m ,  
Wszędy  g łucho ,  wszędy c iemno, 
Ł z ę  niedoli u r o n i ł e m ,
Zanim okiem świat  mie rz y ł em .  
Serce  w myślach u top i łe m ,
Nadzieja by ła  darem ną ,
A gdy  okiem świat  zmierzy łem, .  
U j rz a ł em  ciebie p r zede m ną .

2.
Zejdź więc dziewico n ado bn a ,
T u  b l izko ,  do mego ło na ,
T y  coś an iołom p o d o b n a ,
Zejdź więc dziewico nadobna;
A jeźli twoja d ł o ń  d r obna  
Obejmie moje ramiona ,
Dziewico,  m ł o d a ,  nadobna!
Me serce w rozk osz y  śkona.

3."
Ginę w niebiesk iem marzeniu;  
Szczęśliwy! i czegóż p łaczę?
Dłoń  twa w m o j e m  uścisnieniu,
I marzenie wtw  em marzeniu .
Luba,  niech w cichcm westchnieniu, .  
Niezmienną  mi łość  naznaczę,
A w ówczas w twojem spoj rzen iu,  
Samego St w ór cę  zobaczę.

J .  S t..

Zagadka  Ekwiwok.
Albo zwierz jes tem o k r u tn y ,  zuchwały ;  
L u b  rzeka ,  w Azy i toczę moje w a ły .

Znaczenie  przesz łe j  szarady: A-m e ry-ka.

( *; Iizeka.
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